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Jedenaście lat minęło od czasu, kiedy dokona­
no zamachu na papieża Jana Pawła II. Sam moment 
zamachu był dla wielu Polaków przeżyciem wstrząsa­
jącym o wymiarze wręcz tragicznym. Pamiętamy: był 
rok 1981, maj. Okres w życiu dorosłych Polaków, 
o którym łatwo się nie zapomina. W telewizji przer­
wano bieżący program, by podać informację o papie­
żu . CXJ dzisiaj same okoliczności zamachu jak i oso­
ba sprawcy (sprawców?) budzą wiele domysłów . Nie­
wiele też wiemy o przeżyciach Polaków, którzy w 
momencie zamachu byli obecni na placu Św.Piotra. 
Dzisiaj publikujemy pierwszą część rozmowy prze­
prowadzonej przez Krzysztofa Nowaczyka z panem 
Romanem Majorczykiem, mieszkańcem naszej gminy, 
który uczestniczył w pielgrzymce do Watykanu i był 
naocznym świadkiem zamachu na papieża. 

Krzysztof Nowaczyk: Proszę się przedstawić. 
Rcxnan Majorczyk: Jestem mieszkańcem Łuszkowa,któ­

ra to wieś należy do parafii 
Rąbifi. 

K. N. : Kto był organizatorem pielgrzymki ? 
R.M. : Ksiądz Pospieszny z Kościana. Imienia nie­
stety nie pamiętam. 

K. N.: W jakich dniach odbywała się pielgrzymka ? 
R.M.: Mam plakietkę, na której jest data od 12 do 
21 maja 1981 roku. 

K.N.: Kto brał udział w pielgrzymce ? 
R.M.: Głównie byli to parafianie z Kościana, ale 
znalazło się kilka osób z poza tej parafii.Między 
i nnymi i ja. 

K.N.: Czy jechał Pan sam, czy też z innymi człon-
kami rodziny? 

R.M. : Sam . 

K.N.: Czy to był pierwszy pański wyjazd za granicę? 
R.M.: Nie , któryś już z kolei. 

K.N.: Ale był pan już przedtem w Watykanie ? 
R.M.: To był pierwszy mój wyjazd do Rzymu. Przed­
tem miałem zamiar jechać z siostrą, ale nic z tego 
nie wyszło . 
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K.N.: A co z paszportem ? Były jakieś kłopoty z 
załatwieniem ? Przecież to był 1981 rok ? 

R.M.: Paszport miałem już wcześniej. 

K.N.: W jakim nastroju jechaliście ? Czym jechali-
ście i jak przebiegała podroż? 

R.M.: Ksiądz Pospieszny był księdzem, który potra­
fił z ludźmi, a przede wszystkim ze swoimi para­
fianami, żyć blisko, i pielgrzymka była bardżo u­
duchowiona. Mieliśmy śpiewniczki, z których śpie­
waliśmy pieśni, bardzo wiele się tych pieśni wte­
dy nauczyłem. CXJ Warszawy jechaliśmy autokarem, a 
z Warszawy lecieliśmy samolotem - Ił -em 62. 

dokończenie na str.4 
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Inwestor chcąc podjąć . roboty budowlane po.;i---
nien 
1 . Upewnić się w Urzędzie Miasta i Gminy czy dział'" 

ka, którą posiada lub chce nabyć jest przezna~ 
czona pod zamierzoną inwestycję. 

2. O He tak - otrzyma stosowną informację - opinię 
urb!linistyczno-architektoniczną co do warunków 
realizacji inwestycji. 

3. Dla x;,biektów 11uciążliwych11 (szklarnie, tunele 
fol~~we, pieczarkarnie, ubojnie, stacje paliw, 
z~:t'ady rzemieślinicze, itp.) powinien uzyskać 
~~zanie lokalizacyjne i decyzję o ustaleniu 
ł'dklllizacji inwestycji w Urzędzie Miasta i Gmi­
n'y- ~ poprzedzone odpowiednimi uzgodnieniami . 
~towyrni (np. Sanepid, Straż pożarna, ochro­
na środowiska) . 

4. W oparciu o powyższe przygotować należy doku­
mentację projektową (plan zagospodarowania 
działki z projektem technicznym powtarzalnym 
lub indywidualnym). 

· 5. O wydanie pozwolenia na budowę należy zgłosić 
się z wnioskiem do Urzędu Rejonowego w Kościanie. 

6. Pozwolenie na budowę może być udzielone wyłą­
cznie osobie dysponującej nieruchomością (wła­
ściciel, użytkownik wieczysty, samoistny pos ia­
dacz itp.) 

7. Roboty budowlane, z wyjątkiem rozbiórek, można 
rozpocząć po uzyskaniu pozwolenia na budowę 

8. Pozwolenia na budowę wymagają: 
- obiekty trwałe związane z gruntem, 
- obiekty tymczasowe (np. szopy,dacze, kiosk 

i tn . ) . 

- wznoszenie lub wykonywanie w miejscach publi­
cznych pomników, posągów, wodotrysków i in­
nych obiektów architektury ogrodowej, urzą­
dzeń wpływających na wygląd obiektów budowla-

nych o·raz · kapi"icŻek i innych podobnyd1 obiektów 
kultu religijnego. 

9. Pozwolenie na budowę uprawnia do rozpoczęcia 
i wykonywania robót budowlanych. W razie pot­
rzeby w po2v1oleniu określa się warunki i wyma­
gania, które powinny być zachowane przy prowa­
dzeniu robót. 

10.Pozwolenie na budowę ważne jest 2 lata i w tym 
okresie należy rozpocząć realizację inwestycjL 
Pozwolenie traci ważność również wówczas, gdy 
budowa zostanie przerwana na czas dłuższy niż 
dwa lata. Wówczas należy ponownie wystąpić z 
wnioskiem do Urzędu Rejonowego w Kościanie w 
celu wydania pozwolenia na budowę. 

11.Jednostka organizacyjna podejmująca się wykona­
nia robót budowlanych, jak też inwestor prowa­
dzący roboty budowlane systemem gospodarczym· 
są zobowiązani, w wypadkach określonych przepi­
sami, powierzyć kiero.mictwo i nadzór nad robo­
tami osobie posiadającej przegotowanie zawodo­
we wymagane do prowadzenia danego rodzaju ro~ 
bót. 

12. Wykonawca robót budowlanych ponosi odpowiedzial­
ność za właściwą ich jakość oraz zgodność z pro­
jektem i przepisami. 

13.Na budowie należy prowadzić dziennik budowy. 

14.Samowolą budowlaną są: 
- .wszelkie ~ty budowlane wykonywane bez wy­

maganego ~lenia na budowę, 
- wykonywane niezgonie z pozwoleniem na budowę 

(z dokumentacją techniczną), 

15.Urząd Rejonowy 'wstrzyma roboty budowlane, gdy 
są one wykonywane: 
- bez wymaganego pozwolenia na budowę lub zgło­

szenia rozbiórki, 
- w sposób mogący spowodować niebezpieczeństwo 

dla ludzi lub mienia, zagrożenia środowiska, 
-- w sposób istotnie odbiegający od ustaleń i 

warunków . określonych w przepisach, w pozwole­
niu na budowę bądź w zgłoszeniu rozbiórki. 

16.0biekty budowlane lub ich części, będące w bu­
dowie lub wybudowane niezgodnie z przepisami 
obowiązującymi w okresie ich budowy, podlegają 
przymusowej rozbiórce albo przejęciu na włas­
ność państwa bez odszkodowania. 

17.Właściciel lub zarządca obiektu budowlanego 
jest obowiązany użytkować obiekt zgodnie z jego 
przeznaczeniem i wymaganiami ochrony środowis­
ka, przeprowadzać badania stanu technicznego 
obiektu oraz utrzymywać go w należytym stanie 
chroniącym przed powstaniem zagrożenia bezpie­
czeństwa ludzi i mienia oraz zniszczeniem lub 
przed przedwczesnym zużyciem, jak też przed 
oszpeceniem otoczenia. 

18 . Zmi ana sposobu użytkowania obiektu budowlanego 
lub jego części wymaga zgody Urzędu Rejonowego 
w Kościanie. 

Przepisy w zakresie budowy, utrzymania i roz­
biórki obiektów budowlanych określa ustawa z 24 
października 1974 r. - Prawo budowlane {Oz.U.Nr38 
poz.229) 

Ustawa przewiduje kary za nieprzestrzeganie 
przepisów prawa budowlanego. 

K.M. 

, 
K Ol'vlUNIKA T DLA Wł.ASCICIELI 

NOWO WYBUDOWANYCH DOMÓW 

Z uwagi na wymogi Głównego Urzędu Statysty­
cznego dot. sprawozdań o ruchu budowlanym jak rów­
nież w oparciu o§ 59 pkt 1 i 3 rozporzągzenia, 
Ministra Gospodarki Terenowej i Ochrony Srodowis­
ka z dnia 20.02.1975 r. w sprawie nadzoru urbani­
styczno-budowlanego (Dz.U.z 1975 r. Nr 8,poz.48) 
każdy obiekt budowlany przekazywany do użytkowania 
powinien być zgłoszony do Cddziału Nadzoru Budo­
wlanego w Kościanie z załączeniem: 
- zgłoszenia obiektu do użytkowania, 
- wyprowadzonego dziennika budowy z końcowym wpi-

sem o nadawaniu się obiektu do użytkowania, 
zaświadczenia kominiarskiego o drożności prze­
wodów spalinowych i wentylacyjnych, 

- dokumentacji technicznej lub danych dotyczących: 
ilości mieszkań, ilości izb, powierzchniużytko- · 
wej, kubatury, powierzchni zabudowy oraz wyposa­
żenia w instalację. 

Z up.Kierownika Urzędu 
Izabela Wrześniewska· 
Kierownik Oddziału 

Nadzoru Budowlanego 
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WYCHO\AJANIE TO PROCES CIAGkY 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że proces wycho­

wania dziecka rozpoczyna się od momentu jego naro­
dzin. I naturalną rzeczą jest, że , ios i wychowa­
nie jego spoczywają w rękach rodziców lub opieku­
nów. Wiemy z doświadczenia w jak wielu przypadkach 
nie wywiązują się oni z tego zadania, a w dużej 
mierze jak błędnie pojmują swą rolę. Tu nie może 
byc mowy o braku czasu. Dla dziecka czasu nie może 
i nie powinno zabraknąć. Rodzice uważają się li 
tylko za żywicieli, zródło utrzymania, a w skraj­
nych przypadkach za wymiar sprawiedliwości, dając 
tym świadectwo o kompletnym braku wiedzy na temat 
wychowania. Czym właściwie jest wychowanie? 
Jest na pewno trwaniem przy dziecku , uczeniem go 
mowy, nazw rzeczy, tłumaczeniem zjawisk; czuwa­
niem nad jego rozwojem intelektualnym przez dos­
tarczenie mu odpowiednich środków do tego: zaba­
wek, które rozwijają jego wyobraznię, książek, 
które poszerzają jego wiedzę o świecie i odpowia­
daniem na tysiące pytań zadawanych przez dziecko. 

N aj ważniejszy jest jednak kontakt rodziców i dziec­
ka. Dziecko wychowujące się w rodzinie zgodnie ży­
jącej, w c.zystym, nieskażonym alkoholem domu, mo­
gące zawsze liczyć na swoich rodziców, gotowych 
odpowiedzieć na każde jego pytanie, przyswaja so­
bie jakby automatycznie zasady wzajemnego posza­
nowania, kulturalnego zachowania się, dążenie do 
osiągnięcia w życiu wartości duchowych. Niestety, 
takich dzieci jest niewiele. Kiedy przychodzą do 
szkoły mają za sobą sześć, siedem lat wychowania 
w rodzinie, którą przecież znamy tylko powierz­
chownie. Siedem lat, to dosyć długo, ale jednak 
jest jeszcze czas, by oduczyć rzeczy nagannych, 
a wskazać i wytłumaczyć jak czynie należy. Do nas, 
wychowawców i nauczycieli, należy przeprowadzenie 
prcesu wychowawczego i dydaktycznego w łączności 
z rodzicami, którzy powinni cały czas czuwać nad 
swymi pociechami. Musimy być bardzo blisko ucz­
niów i oczywiście, jak mówi trywialny zwrot -
11świecić przykładem" . 
Zastanówmy się, czy rzeczywiście 11 świecimy". Nie 
starajmy się budcwać muru między nami, a uczniami. 
one zawsze bezbłędnie wyczuwają nasze słabości, 
ale też potrafią zasklepić się w sobie i przyjąć 

., 
pozycję otronną, jeśli będziemy budować nasz au­
torytet siłą i krzykiem. Przecież, skoro krzyczą 
jUŻ na nich rodzice, to nasz krzyk nie rozwiąże 
niczego, a może być brzemienny w skutkach. Mamy 
wiele możliwości, nie tylko w czasie lekcji wy­
chowawczych, aby uczyć naszych podopiecznych, jak 
się zachować; jak odpowiadać, jak postępować. Nie 
możemy zakładać z góry, że do naszych dzieci już 
nic nie dociera. One ciągle coś odkrywają, bacznie 
nas obserwując. I one wiedzą, że dzieci nauczycie­
li, mimo iż powinny być grzeczne, ułożone są ordy­
narne i nieposłuszne. Słyszą, jak wyrwie nam się 
jakieś 11mocne" słowo, będą pamiętać ten fakt le­
piej niż ostatnią lekcję. Nie chodzi o to, abyśmy 
się wzajemnie krytykowali, ale abyśmy naprawdę wi­
dzieli siebie takimi, jakimi naprawdę jesteśmy. 
Przecież popełniamy błędy językowe, używamy gwary, 
a od dzieci wymagamy poprawnej polszczyzny. Cza­
sami mamy kłopoty z utrzymaniem nerwów na wodzy, 
to nie może się zdarzać. Nam nie mogą się zdarzać 
wybuchy złości czy płaczu. żaden proces wychowaw­
czy nie przebiega bez przeszkód, ale zastanówmy 
się,kto je stwarza:my nauczyciele i oni-uczniowie . 
Nie jestem jednak pewna po której stronie jest 
ich więcej. Pragniemy wpajać uczniom obowiązkowość; 
sami spózniamy się na lekcje,ku ich radości. 
Uczniowie często są nieprzygotowani do lekcji, a 
my? ()jpowiedzmy sobie sami na te pytania. 
Przebywając z dziećmi dajemy świadectwo, jak nam 
na nich zależy i mamy wówczas również dodatkowe 
możliwości zbliżenia się z dziećmi. 

Nasza rola nie powinna być próbą wyręczenia 
rodziców. Cxli ponoszą główną odpowiedzialność za 
wychowanie. My możemy w tym pomóc, nadać pewien 
kształt osobowości. 

I jest to bardzo piękne, kiedy możemy przekonać 
się sami o efektach naszej pracy. Kiedy lubimy 
ł!asz za~~ i napr~wdę kochamy dzieci , one to czują 
i rozumieJą. I moze dopiero po wielu latach przy­
znają nam rację i powiedzą nam o tym. 
Chciałabym, aby tak było. Byłaby to wspaniała na­
groda. Zasiane ziarno wykiełkowałoby - to byłoby 
dopiero żniwo. 

Iwona Jęcz 

O \;JYCHOWAtłlU 
Rodzice pragną wychować swoje dzieci na po­

rządnych ludzi - jak to się mówi. Zdajemy sobie 
wszyscy sprawę z tego, że warunki w jakich żyjemy 
utrudniają wychowanie dzieci: najpierw częstokroć 
w samej rodzinie występują zjawiska niekorzystne 
dla prawidłowego rozwoju dziecka. Ponadto, wiele 
różnych czynników niezależnych od rodziny oddzia­
ływuje na młodsze pokolenie. Warto więc przypom­
nieć kil~a zsad, które mogą pomóc rodzicom w tru­
dnym i odpowiedzialnym zadaniu wychowania młodego 
pokolenia. 

Rozmowa 

jest ważnym, żeby nie powiedzieć podstawowym , 
oddziaływaniem wychowawczym. Uwagi o rozmowie, czy 
jak to mówi się dzisiaj o dialogu znaleźć możemy 
w jednej z encyklik papieża Pawła VI. Najlepszą 

atmosferę dla dialogu stwarza przyjaźń - zauważa 
papież. Rozmowa winna odznaczać się łagodnością . 

Powinniśmy zrozumieć o co chodzi dziecku. Trzeba 
poznać jego postawę. Trzeba zrozumieć powody jego 
sprzeciwu, a z drugiej strony jasno przedstawić 
swoją myśl tak, żeby mogła być zrozumiana. 

Przykład i wyjaŚnienie 

powinny iść razem. Sam dobry przykład dawany 
dzieciom jest oczywiście konieczny, nie wystarcza 
jednak: Trzeba dziecku wyjaśniać dlaczego postępu­
jemy właśnie tak, a nie inaczej, i dlaczego pra­
gniemy, by dziecko tak właśnie postępowało. Jest 
to duże wymaganie. Rodzice powinni być na prawdę 
przekonani do tego, co czynią i co dziecku pole­
cają. Inaczej dziecko straci zaufanie do rodziców. 

Zaufanie 

do dziecka jest ważną podstawą do rozmowy. 
Zdarza się, że rodzice zawsze traktują dziecko 

dokończenie na str.4 
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dokończenie ze str.1 

K.N.: Jak wyglądał sam pi:-zylot do Rzymu, czym je-
chaliście z lotniska dalej? 

R~M.: z lotniska jechaliśmy pięknym autobusem,spe­
cjalnie wynajętym. Normalnie takie autobusy słu­
żyły do przewozu robotników. Zamieszkaliśmy p~ 
przylocie u ojców trapistów. Było to 12-go maJa 
po południu, około godi"iny siedemnastej. W tym 
dniu już nigdzie nie ruszaliśmy się z miejsca za­
kwaterowania. 

K.N.: A w dni.u następnym ? 
R.M.: Od rana zwiedzaliśmy plac św.Piotra, kolum­
nadę, bazylikę i całe otoczenie. Mieliśmy dużo 
czasu. Sarna audiencja jest zawsze po południu,oko· 
ło godziny siedemnastej. · 

K.N.: Kiedy zobaczyliście po raz pierwszy papieża ? 
R.M.: Papieża zobaczyliśmy właśnie około godziny 
siedemnastej. Widzieliśmy go bardzo krótko. Tylko 
w momencie wyjazdu z Watykanu. Wtedy papież nie 
jeździł jeszcze zakrytym samochodem, tylko odkry­
tym. Do momentu zamachu papież nigdy nie miał ża­
dnej eskorty, zależało mu na bezpośrednim kontak­
cie z wiernymi. Wyjeżdżał na samochodzie,bardzo 
wolniutko, witał się z ludźmi. Kto tylko mógł, 
przeciskał się do barierki. Polacy zawsze byli 
najbliżej papieża. Mieli miejsca uprzywilejowane, 
blisko ołtarza polowego, który stał na placu. 

K.N.: Jak zatan przebiegało samo zdarzenie zwią-
zane z zamadlan ? Co w ogóle zaobserwowaliś­
cie? 

R.M.: Papież swoim samochodem wyjechał z Watykanu 
Przejechał koło nas. Objeżdżał ( tak to było w zwy­
czju) plac . Był to okres pierwszych komunii. Po 
pierwszej komunii wiele dzieci było na placu. 
Papież miał wytyczoną trasę przejazdu i zazwyczaj 
przejeżdżał tylko raz przez wszystkie sektory. 
Tym razem, o dziwo, zdecydował się na powtórny 
przejazd. W miejscu gdzie już poprzednio papież 
przejeżdżał, stał zamachowiec - miał wtedy okazję 
by strzelać, ale widocznie nie zdecydował się. 
Dopiero podczas drugiego przejazdu papieża zama­
chowiec skorzystał z okazji. My tego nie widzie­
liśmy bazpośrednio, ale zobaczyliśmy na zrealizo­
wanych filmach póz.niej: papież trzymał dziecko na 
ręku, oddał je matce i w tym momencie padł strzał. 
Odległość nie pozwalała nam na obejrzenie wszyst­
kiego. Tak jak już to wcześniej powiedziałem, 
wszystko mogliśmy obejrzeć później na filmach i 
zdjęciach. · 

K.N.: Co działo-się później? 
R.M.: Sam moment zamachu był kompletnym zaskocze­
niem dla nas. Usłyszeliśmy potworny huk - miejsce 
jest bardzo akustyczne - myśleliśmy, że to jakaś 
petarda, albo coś takiego, ale nie, że ktoś strze­
la do papieża ! Zrobiło się olbrzymie zamieszanie 
Ten zamachowiec miał podobno przy sobie granaty. 
Sądził, że rzucając je w tłum, wywoła ogólne za­
mieszanie, . a sam zdoła uciec. Później mówiono, że 
jako muzułmanin nie chciał zabijać kobiet i dlate­
go nie użył granatów. Chciał tylko ugodzić w papie­
ża, a nie zabijać innych ludzi. 

K.N.: Co się stało później z papieżem i samocho­
dem, którym jechał papież ? Kto przy papie­
żu był w tym mcmencie ? 

R.M.: Było tam kilka osób. Samochód przyspieszył 
gwałtownie i wtedy zorientowaliśmy się, że coś 
się stało. Ktoś krzyknął z boku: strzelano do pa­
pieża ! Kompletne znieruchomienie ludzi. Dezorien­
tacja. Przerażenie. Doznaliśmy szoku . Był przecież 

dokończenie ze str. 3 
Jak głupie . Co ty tam wiesz ! - słyszy nieraz 
dziecko z ust rodziców. Tymczasem dziecko wie wie· 
le, ale jeszcze więcej rzeczy nie rozumie. Na 
przykład nie rozumie dlaczego ma być uczciwe, sko• 
ro_nieuczciwym ludziom może się powodzie lepiej. 
Czy potrafimy to dziecku w jasny i przekonywujący 
sposób wytłumaczyć? To samo dotyczy oglądanie 
filmów i wszystkiego, co się łączy z czystością. 

W dialogu powinna się połączyć prawda z mi­
łością, zrozumienie z życzliwością - zauważa 
Paweł VI. 

Wychowanie winno mieC cel. 
Rodzice powinni sobie zdawać sprawę do czego 

wychowu_;ą swoje dzieci. ·Na ogół rodzice myślą prze­
de wszystkim o przygotowaniu dziecka do samodziel­
nego życia: do pracy rao zarabiania na życie. 
Praca jednak nie jest jedyną sprawą, która w życiu 
dorosłego człowieka ma miejsce. Przecież ogromna 
większość ludzi żyje w rodzinie. Toteż od najmłod· 
szych lat trzeba chłopca wychowywać tak, by był 
on dobrym ojcem i dobrym mężem, a dziewczynkę wy­
wychowywać tak. _ by była dobrfh -madrą matką_ i. doh­
rą żoną. Jest to potężny środek wychowawczy po pro­
stu dlatego, że każdy pragnie żyć w dobrej rodzi­
nie. Temu zagadnieniu poświęcimy dalsze nasze roz­
ważania . 

Karol Meissner 
benedyktyn 

Może jednak czytelnicy mają jakieś pytania, 
na które warto by odpowiedzieć w naszej rubryce? 

--

t 
W miesiącu maju i czerwcu pożegnaliśmy zmarłych: 

Franciszka Miozga lat 97 z Krzywinia 
Ignacy Majsner lat 72 z Czerwonej Wsi 
Stanisław Krzysztofik lat 77 z Czerwonej Wsi 
Genowefa Michalska lat 71 z Krzywinia 
Katarzyna Bąkowska lat 94 ze Zbęch II 
Marek Klupś lat 9 z Żelazna 
Marcin Maćkowiak lat 79 ze ŚWińca 
Jadwiga Grobelna lat 80 z Nowego Dworu 
Jan Juszczak lat 81 z Łagowa 
Izabela Kubera 7 miesięcy z Jerki 
Irena Ostapska lat 59 z Teklimyśli 
Franciszek Szymczak lat 69 z Rąbinia 
Eugeniusz Kryś lat 39 z Łuszkowa 
Piotr Sosna lat 50 z Krzywinia 
Franciszka Otulak lat 86 z Krzywinia 
Zofia Nowak lat 82 z Krzywinia 
Stanisław Wojciechowski lat 63 z Łuszkowa 
Czesław Bąkowski lat 63 z Kooaszewa 
Kondolencje rodzinan zmarłych składa 

Burmistrz 
Paweł Buksalewicz 

Ponadto w II kwartale 1992 roku w gminie 
urodziło się 26 dzieci w tym 16 dziewczynek 
i 10 chłopcó..-. 

jeszcze dzień, a mnie wydawało się, że zrobiło się 
ciemno. Na niebie pojawiły się helikoptery, które 
krążyły nad placem. Po chwili znieruchomienia 
ktoś zaczął odmawiać monotonnie różaniec po włos­
ku. 

Ciąg dalszy w nastęnym numerze. 
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że Uchwałą Nr X:X/119/92 z dnia 11 czerwca 1992r . 
odwołała ze stanowiska Skarbnika Miasta i Gminy 
w Krzywiniu panią mgr Elżbietę Holewińską-Szymań­
ską. 

UZASADNIENIE 

do Uchwały Nr XX/119/92 
Rady Miejskiej Krzywinia 
z dnia 11 czer..ca ·1952 r . 

v sprawie: odwołania Skarbnika Miasta i Gminy w Krzywiniu . 

Przeprowadzona w miesiącu kwietniu br.kor.trola księgowości 
budżetowe~ za rok -;991 wykazała wiele uchybień w pracy Skarbnika Mia­
sta i Qniny i podległego mu referatu. 
W szczególności stwierdzono że: 

że Uchwałą Nr 9/92 z dnia 17 czerwca 1992 roku 
powołał panią Bogumiłę Bąkowską na stanowisko 
dyrektora Biblioteki Publicznej w Krzywiniu. 

Zarząd Miasta i Gminy w Krzywiniu posiada 
do sprzedaży w budynku 8 - rodzinnym, będącym 
w budowie 3 mieszkania. 
Powierzchnia użytkowa jednego mieszkania - 80 m2 
Cena: 28 mln.zł. 

Bliższe infonnacje można uzyskać w Urzędzie 
Miasta i Gminy w Krzywiniu (pok.nr 21) - nie prowadzi się na bieżąco księgi głównej budżetu gminy, na 1992 

rok nie prowadzono w ogóle. Również w 199J roku księga główna nie 
była prowadzona, +--------------------_;;;;'----------"-

- nie podliczono 1 nie zamknięto księgi za rok 1991 i nie uzgodnio- ~ _..,-,;,y ~~ ~ Tr _✓,:A-......~- ?f<1-w-~ ~ 
no poszczególnych kont, ·•d {Jt=:! VJ~~ ~; j},,.._,,,};;LZ fgt=ł ~ ~ - nie zaprowadzono kart analitycznych do kont rozrachunkowych za .,...L/'- ~- , -"' _J; ~ ~-~ ~ 
rok 1991 i rok 1992, - ,-.-

- nie prowadzi się odpowiedniego oznakowania dowodów księgowych,nie 
dekretowano raportów kasowych, 

- nie dokonano bieżącego prowadzenia i uzgodnień danych księgowych 
z księgą główną-

Ponadto Skarbnik Miasta i Qniny nie wykonała w pełni zaleceń pokon­
trolnych wykazanych przez Kanisję Rewizyjną Rady w 1991 roku. 
Powyższe świadczy o braku właściwej działalności Skarbnika, a wymie­
nione wyżej fakty wskazują na prowadzenie księgowości, niezgodnie z 
wymogami dla należytego prowadzer.ia rachunkowości. 
Stąd wniosek o odwołanie Pani Elżbiety Holewińskiej Szymańskiej jest 
zasadny. 

że Uchwałą Nr X:X/120/92 z dnia 11 czerwca 1992r. 
powołała na stanowisko Skarbnika Miasta i Gminy 
w Krzywiniu panią Elżbietę Turek. 

Sługa Boży Brat JÓZEF ZAPŁATA 
7..e Zgromadzenia Braci Serca Jezusowego 
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W kolejnych numerach postać Brata Józefa Zapłaty 
przedstawimy bliżej. 

Redakcja 

W dniu 10 czerwca odbyło się w Domu Sttaża..: 
ka w Krzywiniu uroczyste spotkanie, na które' t.ap,=­
roszono pary obchodzące w tym roku rocznicę wspoi­
nego,długoletniego pożycia małżeńskiego. 
Gospodarzem spotkania był burmistrz Miasta i Gmi­
ny w Krzywiniu pan Paweł Buksalewicz. 
65-cio lecie obchodzili: państwo Jan i Rozalia 
Brzozowcy z Kopaszewa, · 62 rocznicę obchodzili: 
państwo Piotr i Antonina Kaczmarkowie z Bieżynia, 
państwoKazimierz i Katarzyna Kustoszowie z Gierła­
chowa, 61 rocznicę obchodzili: państwo Jan i Anna 
Niziowie z Jerki, państwo Franciszek i Marianna 
Grodziscy z Łagowa, 59 rocznicę obchodzili: pań­
stwo Władysław i Arma Tomczakowie z Bieżynia, 
państwo Antoni i Marianna Lisowie z Gierłachowa, 
państwo Józef' i Wiktoria Walerkowie z Łuszkowa , 
państwo Leon i Marianna Naskrętowie z Bielewa, 
58 rocznicę obchodzili: państwo Wojciech i Helena 
Szczerbalowie z Kopaszewa, państwo Edmund i Maria­
nna Glumińscy z Jurkowa, państwo Kazimierz i Ag­
nieszka Przybylakowie z Żelazna, państwo Ludwik i 
Stanisława Ratajczakowie ze Zbęch I, 57 rocznicę 
obchodzi li: państwo Ignacy i Marianna Postaremcza­
kowie z Jerki, państwo Antoni i Helena Bartkowia­
kowie z Rąb inia, państwo Stanisław i Stanisława 
Michnowiczowie ze Zglińca, 56 rocznicę obchodzili: 
państwo Ignacy i Helena Baranowscy z Jurkowa, 55 
rocznicę obchodzili: państwo Szczepan i Weronika 
Piaseccy z Mościszek, państwo Franciszek i Wero­
nika Klupczyfiscy z Nowego Dworu, państwo Józef' i 
Stanisława Brzozowscy z Krzywinia, państwo Broni­
sław i Marianna Józefiakowie z Krzywinia. 
Na uroczystość przybyło 13 par małżeńskich. W gro­
nie najbliższych członków rodziny burmistrz obda­
rował dostojnych jubilatów okolicznościowymi dyp­
lomami i wiązankami kwiatów, złożył im gratulacje 
i życzenia. Państwo Jan i Rozalia Brzozowscy z tej 
okazji otrzymali od wojewody leszczyńskiego medale 



WUJKA. K.AROLA 
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JANA PA WLA II 
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Na początku maja 1967 r-oku załatwiałem jakąś 
sprawę w kurii biskupiej w Kr-akowie. Przypadkiem 
spotkany Wujek Kar-ol powiedział: 11Wiesz, co cię 
czeka ••• " Wiedziałem. W niedzielę po uroczystoś­
ci św. Stanisława odbywa się zawsze od wielu już 
wieków pr-ocesja z Wawelu na Skałkę, miejsce mę­
czeństwa tego sławnego biskupa i męczennika. W pr-o­
cesji tej bierze udział aż po dzień dzisiejszy 
wielka ilość wier-nych. Pr-zyciągają oczy piękne 
stroje delegacji z Żywiecczyzny, z Podhala i z r-e­
gionu podkr-akowskiego, a także star-ożytnego br-ac­
twa kurkowego. Łopocą na wietr-ze dziesiątki,jeśli 
nie setki, chorągwi i sztandar-ów. Na niezliczonych 
feretronach widnieją podobizny świętych patr-onów. 
IX> śpiewu pieśni r-eligijnych pr-zygr-ywają or-kiestr-y . 
Powodem zaś wielkiego zdziwienia dla przebywają­
cych w owych czasach wycieczkowiczów i turystów z 
krajów-demokr?cji ludowej były długie szeregi za­
konnic, zakonników- i kapłanów, w znacznej części 
młodych - widok niespotykany gdzie indziej w obo­
zie socjalistycznym. Bezpośr-ednio pr-zed r-elikwia­
mi św. Stanisława i innych świętych szli biskupi 
i kar-dynałowie pr-awie wszystkich polskich diecezji 
z Pr-ymasem Tysiąclecia na czele or-az goście zagr-a­
niczni. Przez wiele lat powier-zano mi obowiązek 
prowadzenia tego nabożeństwa na Skałce, co było 
niekiedy niełatwym zadaniem, zwłaszcza gdy udział 
wiernych wyr-ażał się dziesiątkami tysięcy, a tr-u­
dna sytuacja polityczna nakazywała ważyć każde wy­
powiedziane słowo. Gospodar-zem ur-oczystości był 
zawsze ar-cybiskup krakowski. Miałem możność wi­
dzieć z bliska, z jaką miłością i oddaniem ogar-­
niał on wszystkich uczestników ur-oczystości i jaką 
miłością i szacunkiem otaczali go wier-ni. Oklaski­
wano gor-ąco jego słowa, gar-nięto się do niego,jak 
do ojca i co nie jest takie łatwe, liczono się z 
jego słowami także w życiu codziennym. 

Toteż r-adość była wielka, gdy 29 maja tegoż 
r-oku 1967 r-ozeszła się wiadomość, że papież Paweł 
VI mianował naszego ar-cypaster-za kar-dynałem. Kiedy 
rychło po otrzymaniu tej wiadomości gratulowałem 
Wujkowi Karolowi tego wielkiego wyróżnienia, przy­
klęknąłem na jedno kolano i pocałowałem go w rękę. 
Na to - najzupełniej nieoczekiwanie - on zrobił to 
samo. 11 Proszę Księdza Kardynała ! ... 11 

- zawołałem 
zmieszany i zażenowany. 11 A co - nie wolno mi? -
odparł z figlarnym uśmiechem. 11 No,wolno, wolno, 
ale ... " 

A gdy 21 czerwca ksiądz kardynał wyjeżdżał do 
Rzymu, by otrzymać z rąk Ojca św. oznaki swej go­
dności, katedra wawelska nie mogła pomieścić wier­
nych zgromadzonych na pożegnalnej mszy świętej. 
Bezpośrednio po tej mszy św.ksiądz kardynał 
miał wyruszyć w drogę.Zanim to nastąpi ło 
odmówiliśmy wszyscy mocnym głosem wyznanie wiary. 

Poniżej przedrukowujemy pełen tekst dotyczą­
cy problemów AIL6 zamieszczony w numerze 5 z maja 
1992 r. w czasopiśmie "Ziarna" wydawanym przez 
"Ydawnictwo Salezjańskie. Autorem tekstu w formie 
pytań i odpowiedzi jest Mare .Boos, natomiast auto­
rem końcowego kanentarza - ksiądz Krzysztof' Jaku­
bowski. 

Redakcja 

Co naukowcy wiedzą dziś o AIDS,co każ­
dy o tej chorobie wiedzieć powinien? 

I 20 naistotniejszych pytań i odpowiedzi 
proponuje Mare Boos. 

1.Czy istnieją różne gatunki wirusa AIDS? 

Tak,za sprawcę AIDS uznawany jest HI-Virus 
oraz HIV-2. Oprócz tego naukowcy odkryli, że wirus 
AIDS zmienia się w poszczególnych stadiach choroby. 
Istnieją zatem rozmaite metody budowania AIDS. Do 
połowy 1991 roku poznaliśmy ich 9. 

2.Czy w związku z tym zmieniło się coś w sa­
mej chorobie. 

Nie . Wszystkie rodzaje wirusa AIDS mają podo­
bne działanie. Wirus raz wprowadzony do organizmu 
obezwładnia system immunologiczny tak, że organiZJr. 
traci możliwości samoobrony i może ulec nawet zwy­
kłej grypie. Stąd infekcje są zasadniczą pr-zyczyną 
śmierci chorych na AIDS. 

3.Czy niebawem będą możliwe szczepienia ochro­
nne przeciwko AIDS? 

, _Tego nikt nie może zagwarantować z całą pew­
noscią. Dotychczas przetestowano przynajmiej 13 
szczepionek. Niektórzy naukowcy zgodnie przypusz-

1.

. czają : wiemy , że rodzaj wirusa zwany: zagranicz­
nym zmienił się, jednak r-dzeń wirusa pozostał bez 
zmian. I na tym niezmiennym rdzeniu można skoncen­
trować poszukiwania. 

Przy czym optymiści liczą, że najwcześniej 2c. 

~ 10 lat mogłaby powstać szczepionka przeciw AIDS. 
Ale są też eksperci wyrażający się bar-dziej scep-
tycznie, twierdzący, że medycyna dopiero uczy się 
opanowywania tej choroby. 

4.Jak długi jest okres między zarażeniem a wy­
buchem choroby? 

To już zależy od poszczególnych ludzi. Naj­
dłużej badania w tym zakresie są prowadzone w USA. 
Wg nich uznaje się za przeciętny okres 11,1 lat. 

5. Dlaczego AIDS nie objawia się zaraz po wpro­
wadzeniu wirusa do organizmu? 

Naukowcy przypuszczają, że organizm jest przy­
go½owany do pierwszego zwycięskiego starcia. Skor-c 
jednak wirus w miarę rozwoju zmienia się, to jest 
on już zbyt wielką przeszkodą dla naszego systemu 
immunologicznego. 

ciąg dalszy w następnym numer-ze 

Prowadząc komentarz powiedziałem: 11Proszę zanie­
ść to nasze "Wierzę" świętemu Piotrowi i Ojcu 
świętemu Pawłowi VI." W odpowiedzi otrzymałem cie­
pły, serdeczny uścisk, który do dzisiaj pamiętam. 

O.Leon Knabit 
Benedyktyn z Lubinia 



I)(),, r i 1111 i ś 111y 

Edward Kostanski 
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pilot 3i7 Dywiz jonu 
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W czasie II wojny światowej Polskie Siły 
Powietrzne na Zachodzie stanowiły czwartą potęgę 
wśród aliantów. Każdy Polak zna osiągnięcia Dywi­
zjonu 303 i wie, kto to jest Skalski - żyjący do 
dziś 11as 11 polskiego lotnictwa. Polacy w Wielkiej 
Brytanii dysponowali 4 dywizjonami bombowymi ( 3(X), 
301, 304,305) i 9 dywizjonami myśliwskimi (302, 
303, :,a,, 3(f{, 308, ?JY9, 315, 316, 317). Wkład w 
zwycięstwo aliantów najlepiej mogą przedstawić li­
czby. W okresie od 1 sierpnia 1940 roku do 8 maja 
1945 roku polscy piloci myśliwscy zestrzelili na 
pewno 781 samolotów nieprzyjaciela i prawdopodob­
nie zestrzelili 183 a uszkodzili . 259. Kandydaci na 
pilotów myśliwskich charakteryzować musieli się 
doskonałym zdrowiem, sprawnością fizyczną, odwagą 
i wieloma innymi cechami. W latach 1941-1945 
przeszkolono w Wielkiej Brytanii 1665 pilotów pol­
skich dla potrzeb lotnictwa myśliwskiego, bombowe­
go, transportowego i rozpoznawczego. Do dywizjo­
nów myśliwskich trafiali najlepsi. Do takich na­
leżał krzywiniak &iward Kostański - pilot 317 Dy­
wizjonu Myśliwskiego 11Wileńskiego". Jego przesz­
łość wojenną możemy poznać z kilku listów, które 
pisał do rodziny z intencją, aby trafiły do Polski 
po wojnie na wypadek śmierci. &iward Kostański, 
jak wielu innych pilotów, przypłacił swą służbę 
życiem - zginął podczas lotu bojowego 24 czerwca 
1943 roku. Pamiątki po nim dotarły do Polski w 
1947 roku i przez kilkadziesiąt lat były przecho­
wywane przez siostry naszego bohatera.Najwspanial­
szą pamiątką jest album ze zdjęciami - na okładce 
znajdują się: własnoręcznie wykonany w blasze alu­
miniowej orzeł polski w koronie, naszywkaR.A.F.-u 
oraz znak pilota - orzeł w locie z wieńcem lauro­
wym w dziobie. Wewnątrz jest wiele zdjęć naszego 
pilota w kolejnych mundurach, które przywdziewał, 
jednostek, w których przebywał, grupowych wraz 
z kolegami na tle angielskich myśliwców Supermar­
ine 11Spitfire", a także z angielskimi dziewczęta­
mi, które „przepadały" za Polskimi pilotami wsła­
wionymi w bitwie o Anglię. Na ślad tych pamiątek 
trafiłem wiosną 1990 roku za pośrednictwem Jana 
i Krystyny Ślotałów z Krzywinia - od nich też ze­
brałem informacje do życiorysu. (Jan Ślotała - sio­
strzeniec Edwarda). 
Edward Kostański urodził się 6 października 1916 
roku w Herne w Niemczech, jako syn Wojciecha i 
Konstancji z d.Ptaszyfiskiej. Rodzice, jak wielu 
wówczas Polaków z Wielkopolski, mieszkali i pra­
cowali w zachodnich, uprzemysłowionych rejonach 
Niemiec. Jednak w 1921 roku wraz z synem i dwoma 
córkami Marianną i Heleną wracają do Polski. Naj­
pierw na krótko osiedlają się w Kościanie, nastę­
pnie przenoszą się już na stałe do Krzywinia. 

Tutaj w 1930 roku ·Edward, kończy miejscową 7 oddzia­
łową Szkołę Powszechną. Ma!~ chciała, aby syn 
dalej uczył się zawodu rzeznika, lecz ten czuł po­
wołanie do ślusarstwa i mechaniki. W efekcie wyu­
czył się, jako ślusar~ maszyno~~ ~wego szwagra, 
który prowadził Zakład Urządzen Dźwigowych w Po­
znaniu. Od 1935 roku zamieszkuje w Poznaniu, gdzie 
kończy 3 letnią Publiczną Szkołę Doks~tałcającą 
Zawodową. 6 listopada 1938 roku zostaJe powołany 
do wojska do 3 Pułku Lotniczego w Poznaniu na _Ła­
wicy, gdzie po raz pierwszy zak!ada mundur woJsk_ 
lotniczych. · 5 maja 1939 roku konczy szkołę podofi­
cerską w tym pułku. Wybuch wojny 1 ~ześnia ~s­
taje go w macierzystej jednostce, ktora zostaJe 
ewakuowana do ·Rzeszowa. Jednak po dwóch tygodniach 
pod naporem Niemców, często w ogniu karabinów_ma­
szynowych i bomb lotniczych, 9ednostka wyco~J~ 
się i przekracza granicę rlll?unską. Po trz~e~ię­
cznym pobycie w obozie dla internowany~h ~ołnierzy 
polskich, jako cywilowi pod obc~ nazwi~~em -
Ciastek, udaje mu się przedostac do Syrii, skąd 
po trzytygodniowym pobycie płynie transportowcem_ 
wojskowym do Francji. Na ziemię francuską sc~odzi 
ze statku 23 stycznia 1940 roku. Po raz drugi za­
kłada mundur, tym razem lo!n~ka francus~ego. Z~­
staje skierowany do obozu cwiczebnego tuz.nad hi­
szpańską granicą, gdzie ~rzebywa _12 ~godni. z_ tego 
miejsca po raz pierwszy i ostatni daJe o sobie 
znak rodzinie, że żyje, pisząc list, który poprzez 
Włochy trafia do Pols~. ?trzYID<;! ~e odpow~edz, 
jednak dopiero wiele miesięcy poznieJ, p~ s:,,oim 
przybyciu do Anglii . Tymczasem po tr_zymies_ięcznym 
pobycie we Francji wyjeżdża do Afryk7, _gdzie_we_ . , 
francuskiej kolonii (najprawdopodobmeJ w Algieru; 
pracuje w fabryce samolotów. Z tego okresu w albu­
mie znajduje się zdjęcie na tle wielbłąda w towa­
rzystwie kolegów i miejscowej ludności. Po klęsce 

,, 
l 

Francji opuszcza Afrykę, poprzez Maroko i Giblar­
tar udaje się drogą morską do Anglii. Podróż trwa­
ła 10 dni przerywana bombardowaniami samolotów _ 
niemieckich. Na ziemi brytyjskiej po raz trzeci 
zmienia mundur, tym razem na angielski i rozp<?Czy­
na szkolenie na mechanika samolotowego w Obozie 
Lotnictwa Polskiego w Gloucester. Po przeszkoleniu 
wysłany zostaje do warsztatów lotniczych pod Lon­
dynem (od 18.10.1940. 13 M.U. RAF st.Henlow). 

Paweł Buksalewicz 
cdn. 
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ALWAYS­
ZAWSZE 

,iZ pewną taką • • • nieśmiałością" sięgnąłem 
dziś i,o pióro, ażeby podzielić się z Czytelnikami ~~mi i'efleksjami na temat reklamowanego hitu os­
taffii~}:1 miesięcy - słynnych 11alwaysów". 

~le mogłem inaczej rozpocząć tego felietonu, 
~ żj~ę przecież w społeczeństwie, które niemal w 
~łóśtl ptżekonało się do nowych podpasek. Teraz 
~żą je już wszyscy. Jedni tam, gdzie trzeba, a 
1.hni chyba na oczach, bo siła kampanii reklamowej 
wynalazku ze skrzydełkami była (i jest) przygnia­
tająca i oślepiająca. Teraz już nikt nie rozpoczy­
na rozmowy inaczej jak tylko od słów: 11 z pewną taką 
nieśmiałością" itd. 
Uniwersalność i ponadczasowość nowych podpasek po­
lega na tym, że mają one niezliczoną wprost ilość 
zalet i zastosowań. Właściwie to składają się z 
samych tylko plusów. Mają zatem skrzydełka, dzięki 
którym człowiek może swobodnie spadać z dowolnej 
wysokości i bezpiecznie wylądować . Można też nimi, 
jak już wspomniałem, zakleić sobie oczy. A jak 
ktoś ma małą głowę, to i uszy również. 
0aK głosi slogan reklamowy, specyfik ten potrzebny 
aest w trudnych dniach. A przecież nasz kraj co i 
tusz przeżywa jakiś trudny (nomen omen) okres . 
Ale od czego alwaysy? Zaklejasz sobie człowieku 
oczy i uszy i już po krzyku. Nie słyszysz ani nie 
widzisz niczego. Nie docierają do ciebie ani dys­
kusje o aborcji, ani sejmowe debaty, ani nawet 
gderania żony. Jednym słowem - błogość, spokój 
i cisza . . A wyrażając się słowami reklamy - 11 sucho, 
czysto i pewnie". 

Jeden ze znajomych uczniów wyznał mi w przy­
pływie szczerości, że długo zastanawiał się, do 
czego właściwie służą te podpaski. Rozmyślał o tym 
codziennie (reklama 11 leci 11 zawsze w porze dobra­
nocki), aż mu się udało. Ten cwany smarkacz słusz-

'.'nie zauważył, że powinny one znaleźć się w urzędo­
wym wykazie środków dydaktycznych jako niezastą­
piona pomoc do nauki pisania, bo to ani nie prze­
siąka, ani nie plami, no i li tery jakieś takie bar­
dzo kształtne. 
Doniosłość odkrycia Kasi Niekrasz i Anny Patrycy 
polega też na tym, że zmieniło ono nasze podejście 

'•do zakupów. Właściwie nie ma już pojęcia 11kupowa­
::nie". Kiedyś, za Gierka i Jaruzelskiego wszystko 
;<się załatwiało, potem się kupowało. Teraz natomia-
st klient nie załatwia,nie kupuje,on sią po pro-­
stu przekonuje. Zamiast 11 załatwiłem" czy 11kupiłem", 
mówimy 11 przekonałem się". 
Z tym przekonywaniem się są jednakże pewne proble­
my. Najważniejszy z nich to problem wyboru. No bo 
jak tu się przekonać, powiedzmy,do proszku do pra­
nia, jeśli obejrzało się dziesięć reklam, z których 
wynika, że jest w Europie dziesięć najlepszych 
proszków. Przecież nawet dziecko wie, że tylko je­
den prośzek,ta~ jak jeden zwycięzca na mecie, 
może być najlepszy . 
Drugi problem wynikający z og1ąaan1a reK1am Je~~ 
znacznie poważniejszy, bo moralny. Jak bowiem mam 
się przekonać do 11 lwa francuskiego" (PEUGECJI' 406), 
jeśli musiałbym na niego odłożyć 250 moich wypłat , 
czyli nie istnieć wśród żywych przez 250 miesięc~. 
Głęboko niemoralne jest reklamowanie luksusowych 
samochodów i wycieczek na Karaiby w kraju dotknię­
tym największym kryzysem gospodarczym w jegodzie­
.4ach, w kraju bezrobocia i niedostatku. 

l 
• BUDŻET I GOSPODARKA 

KONIECZNOSC ANALIZY, A NIE. 
UT .E,GANIE FETYSZOM 

dokończenie z poprzedniego numeru 
Jeśli chodzi o stosunek budżetu do wy:jścia z 

recesji - to nie powinien się on opierać ria propo­
zycjach emisji - dodruku pieniądza bez zwiększania 
produkcji i dla pokrycia strat przychodów spowodo­
wanych m.i. przywilejami podatkowymi prywatnych 
spółek i firm zagranicznych oraz poglądem, że ten 
dodruk 11ożywi 11 gospodarkę. Rządy Mazowieckiego i 
Bieleckiego drukowały pieniądze w dziesiątkach 
bilionów złotych, co było jedną z głównych przy­
czyn znacznej . inflacji w 1990 i 1991 roku, a gos­
podarki nie ożywiły, wręcz przeciwnie - ją przydu-

' siły. Minęły czasy zaleceń Keynesowskich .z lat 
· trzydziestych. Inflacja jest największym wrogiem 

wydajnej gospodarki. 
Oczywiście równowaga budżetu uwzględniać musi 

uporządkowanie rozchodów, głównie przez ich Zllll1iej­
szenie. Nie jest to sprawa łatwa, lecz symbolicz­
nie może dotyczyć, nie tyle budowy dróg i szkół 
ile zmniejszenia różnego rodzaju biur i ich sze­
fów mianowanych ministrami czy nie kupowania za­
granicznych helikopterów. Może uwzględni to budżet. 

Ale istota równowagi budżetu polega na zwię­
kszeniu przychodów przez zwiększenie produkcji pol­
skiego przemysłu, rolnictwa i usług przy równo­
miernym ich opodatkowaniu. Aby ten wzrost nastąpił 
i by produkcja mogła znaleźć zbyt na rynku krajo­
wym i za granicą muszą być spełnione określone wa­
runki , do których należy nie tylko wspomniane na 
wstępie równouprawnienie przedsiębiorstw, stabil­
ność prawna, elastyczność zmiany profiluprodukcji 
(zakłady zbrojeniowe), ale też wysoka jakość pro­
duktów - w tym zaawansowanych technicznie . Oznacza 
to konkurencyjne współistnienie na rynkach zagra­
nicznych, co w wielu wypadkach miało miejsce przed 
1989 rokiem, ale i konkurencyjne wsparcie produk­
tów zagranicznych w kraju obecnie. Kolejnym fety­
szem jest głoszenie, że nie można tego osiągnąć 
siłami własnymi - lecz tylko obcymi . 

Równocześnie jednak produkty zagraniczne -
słusznie istniejące na naszym rynku - nie mogą być 
uprzywilejowane w stosunku do produktów polskich 
zwalniane z cła i podatków, jak to się działo 
wbrew zasadom gospodarki rynkowej w roku 1990 i 1991 
Gdy zwalniano na zlecenie ministra finansów z cła 
i podatków produkty obce dla nas - nadal obowią­
zywały cła i ograniczenia ilościowe polskich pro­

duktów w krajach EWG czy USA.Symbolem tego może · -
być zwolnienie z cła farmaceutyków obcych,a nało­
żenie cła na surnwce dla produkcji lekarstw kra­
jowych.Sądzić można,że uwzględnia to choć w czę­
ści obecny budżet i ostatecznie posunięcia rządu, 
lecz nadal istnieje obawa,by o tamtych wadach 
mówić otwarcie. 

Do równowagi budżetu przywiązywały wagę rządy 
polskie do 1970 roku. Po odbudowie ze zniszczeń 
wojennych nastąpił szybki i trwały rozwój kraju 
bez inflacji , w warunkach towarowej gospodarki 
rynkowej i bez zagranicznych kredytów. Pozyskano 
źródła nowych surowców, rozbudowano przemysł i go­
spodarkę morską, zapewniono dostwę energii elektry­
cznej z nowych elektrowni, zbudowano nowe . .riliasta, 
drogi, szpitale i szkoły - nie płacząc_ ;na ~brak 
środków, ale nie przekraczając źródeł finansowa­
nia. Wady tego okresu na pewno nie przekraczały 
osiągnięć kraju. · 

dokończenie na str. 9 
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ciąg dalszy 

P.B. Słyszałem o waszej popisowej akcji w Katarzy­
ninie. 

F.B. To było tak: w dzień UB rozdawało parcele w 
Graneczniku, a wieczorem my zrobiliśmy zebranie 
i dawaliśmy przywłaszenia, przy okazji zapisywa­
liśmy do partii. Kilku już miało legitymacje, kil­
ku dalszych dało się zapisać. Jeden starszy czło­
wiek wszedł na mównicę i mówił, że 11musimy walczyć 
tak jak we Francji, to komunizm zwycięży". Inni 
narzekali na bandy. Zięć tego starszego szybko się 
połapał z kim mają do czynienia i chodził koło 
mnie prosząc: 11żeby teścia nie bić, bo stary już 
jest". Za to, że tak chętnie wstępowali do 11 partii' 
i narzekal i na bandy, każdy musiał się przełożyć 
na krzesło i otrzymał tęgie bicie. Ci którzy po­
siadali legitymacje, mieli je odnieść do Kościana, 
co też uczynili . Tego samego dnia w nocy przyjmo­
wanie do 11partii" było w Katarzyninie , też z 
11bierzmowaniem" na końcu. 
P.B. Jak wyglądało zaopa.trz.enie oddziału, słysza-

łem na ten temat różne opinie? 
F.B. Mieliśmy dużo przyjaciół i zaufanych ludzi, 
którzy organizowali nam żywność. Gdy byliśmy w ob­
cym terenie, najczęściej godziliśmy się na to1czym 
ludzie nas częstowali. Były jednak także okolicz­
ności trudne. Ja sam byłem kiedyś dwa dni bez je­
dzenia, piłem tylko wodę z dołu torfowego filtro­
waną przez czapkę. Dlatego w niektórych przypad­
kach musieliśmy rekwirować żywność. Nieraz zosta­
wialiśmy zaświadczenia, np . w mleczarni w Jerce za 
masło i u rzeźnika Góreckiego w Jerce za kiełbasę. 
Niektórzy może nazywali to kradzieżą. Byli jednak 
tacy co kradli na nasze konto, np.pewien rolnik z 
Malewa miał 11 strzałowy karabin i kradł w nocy 
na konto AK. Gdy go odwiedziliśmy powiedział, że 
karabin wyrzucił do stawu. Kazaliśmy mu go wycią­
gnąć bosakiem, jakoś nie mógł go znaleźć. Dopiero 
post raszony biciem przyznał się do wszystkiego. 
Nawet UB-owcy z Gostynia przedstawiali się za AK 
i kradli. 

P.B. Jak długo walczył oddział 11Kościuszki"? 
F.B. O:ldzia ł walczy ł do września 1946 roku ,potem 
kolejni żołnierze w grupach zaczę li się ujawniać . 
Sytuac~a ~yła coraz t rudniejsza, sens dalszejwal ­
i<i cora?. '7nie,-iszy . 21. IX. 1946 roku wys łałem moją 
żonę wraz z Janem Kar pihskim do UB w Gostyniu z 
zawiadomieniem, że chcę się wraz z dwoma kolegami 
ujawnić. Po otrzymaniu gwarancji nietykalności na 
drugi dzień złożyli śmy broń i wróciliśmy do domu. 
Sam rerian Rączka j eszcze trochę walczył. Między 
i nnymi w Jerce wywróc ił samochód UB- owcom i spra­
wi ł im solidne l anie. Czas ujawni enia się dla 
oddzia łu wyznaczony był do 2. x. Osobiście nar.iawia-

Do pewnej zmiany stylu gospodarowania, za na­
mową Rurarza i Spasowskiego, późniejszych rezyden­
tów USA, przystąpiono w połowie lat siedemdziesią-
tych. Przystąpiono do 11otwarcia na zachód", le.cz 
bez wystarczającej kontroli, rozpoczęto zwiększa-­
nie emisji pieniądza (daleko jednak od tej, która 
istnieje obecnie) i zaciągnięto kredyty zagrani­
czne, które do dziś zostały prawdopodobnie wielo­
krotnie spłacone w formie.odsetek, ale których ob­
ciążenie odczuwamy i teraz - m. i. w nowym budżecie, 
dołączając do nich nowe. Jednak rozwoju kraju, 
choć realizowanego w sposób rozrzutny, nie zanie­
chano. 

Został on zahamowany wydarzeniami roku 1900 
i zatrzymany całkowicie w roku 1989. Nie budujemy 
teraz nic. Opieramy się na tym, co zbudowaliśmy 
do 1980 roku, na niewielu obiektach do 1989 - i to 
sprzedajemy, o ile nie ulega to degradacji. Obe­
cnemu deficytowi budżetu - już rozwój kraju nie to­
warzyszy. 

Rozwój ten i to w przeważającej mierze wła­
snymi siłami, niedopuszenie do degradacji stanu 
obecnego, musi się ponownie stać celem programu 
społeczno gospodarczego i ustaleń budżetu. Wymie­
nione czynniki, a więc : stabilna struktura włas­
nościowa przemysłu, rolnictwa, gwarantująca wła­
ściwe wykorzystanie czynników produkcji oraz sto­
sowanie praw do interesów kraju, a nie do ślepej 
doktryny, nie mówiąc o korzyściach osobistych i 
grupowych - powinny się stać źródłem wzrostu przy­
chodów, a wraz z analizą rozchodów zapewnić równo­
wagę budżetu bez wątpliwej pomocy zagranicznej. 
Powinny również zapewnić wznowienie rozwoju nasze­
go , a nie 11 tego" kraju. 

Nie jest tego w stanie zapewnić budżet na rok 
1992, ale miejmy to na uwadze w przyszłości i w 
działaniach codziennych - teraz . 

Andrzej Meissner 

łem Mariana do zaprzestania walki, lecz on nie 
chciał. Jednak któregoś dnia z resztą oddziału 
zjawił się u mnie w Daleszynie i stąd delegacja 
udała się do Gostynia, celem omówienia ujawnienia 
się całego oddziału . Nie wszyscy złożyli broń, 
kilku chłopaków ukrywało się w naszym bunkrze w 
lesie koło Bojanic , również jeden kolega z Biele­
wa nie złożył broni . 
P.B. Czy to jest już koniec historii oddziału 

11Kościuszki" i jego żołnierzy? 
F.B. Jeszcze nie. Próbowano wiele razy łamać dane 
nam gwarancje. Po moim ujawnieniu, na odchodnym 
por.Libuda szef UB w Gostyniu, mówił, abym nie dał 
się wciągnąć w pułapkę i ujawnił mi z podręcznego 
zeszytu kilka nazwisk donosicieli UB z Daleszyna. 
Pomimo tego przyjęty przeze mnie parobek okazał 
się agentem UB. Pewnego dnia ledwie udało mi się 
umknąć z domu, gdy UB przyjechało i zrobili mi 
rewizję w gospodars twie, poprzewracali wszystko 
i okradli mnie. 11Kościuszkę" też kilka razy are­
szt owali . Musiałem osobiście interweniować, powo­
łując się na gwarancje nietykalności, udzielone nam 
po ujawni eniu się. ' 
Jednak Marian nie wytrzymał i wiosną 1947 zaczął 
organizować nowy oddział w rejoni e Krobi, Wschowy 
i Głogowa . Lecz wówczas miał już w oddziale pod­
s tawionego 11 anioła stróża " z UB. Wkrótce został 
aresztowany i skazany na karę śmierci . Tylko cho­
roba uratowała go od wykonani a wyroku. 
Potem przyszł o ułaskawi eni e . 

0-Ziękuję za ro2Ill0wę . 
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PRZYJRZYJMY SIE POZNAŃSKIEJ PRASIE 
.J 

Uważam, że jedynym wyjściem dla przywróc~nia 
rzetelności obiegu informacji jest przywrócenie 
plu~alizmu, czyli konkurencji. Trzeba odfałszow~ć 
demagogiczne pojęcie niezależności. Na przykładzie 
Wielkopolski widać najlepiej, jakie znaczenie ma 
zmonopolizowanie rynku informacyjnego przez jedną 
opcję p~!ityczną (lub koalicję ideologiczną). To 
w Wiekópólsce w wyborach czerwcowych 89 r. ogrom­
ne sukc:eśy odnieśli komuniści - jedynie w dwóch 
województwach w kraju 11S11 nie zdobyła 50 % głosów 
w pilskim i leszczyńskim, to tu w wyborach prezy­
denckich silne poparcie uzyskał Tymiński a w Poz­
naniu Mazowiecki, to tu wreszcie w wyborach parla­
~tat .. ~ł\y. ~ fęh , wygrały bą~ Sojus~ Lewicy Demok~atycz­
~J, óą_dz jak w Poznaniu partie byłych rządow -
~ó-wi~~ki~ i Bieleckiego. Wszystkie te wyniki 
sytuują WiMli:opolskę w dziwnym i niekorzystnym na 
tle całego 'K'raju świetle. 

Przyjrzyjmy s_ię poznańskiej prasie. Wychodz~ 
tutaj pismo "Wpróft1t, pismo byłych młodych komuni­
stów, kierowane ptżez byłego członka KC PZPR pana 
Króla, wierne długo swojej linii ideologicznej, 
dokonujące syntezy ateizmu·, internacjonalizmu i 
specyficznie pojętego li~lizmu. Z pisma tego 
część dziemi~rzy m.in. ~y naczelny 11Wprost '1 

L.Łuczak i P.Grochmalski, oa~szła do tygodnika 
11 Poznaniak" sponsorowanego podobno przez spółkę 
nomenklaturową 11Elektromis 11 (pieniądze z afery 
alkoholowej), którego redaktorem naczelnym został 
pan Łuczak. Ostatnio w związku ze sprawą posła 
Jurka odszedł z tego stanowiska a jego następcą 
został pan Grochmalski 11 Poznaniak" już bez osłonek 
realizuje linię libertynizmu, anormalnego ateiz­
mu a jego reporterów z życia Wielkopolski intere­
sują głównie kulisy zbrodni, rozterki moralne pro­
stytutek, życie okolic śmietnika. Z trzech dzien­
ników byłej PZPR dwa ("Głos" i "Exspres") zostały 
przekształcone w spółdzielnie dziemikarskie przez 
Komisję Likwidacyjną RSW - utworzoną przez poprze­
dni Sejm. W składzie Komisji znaleźli się prawie 
wyłącznie dziennikarze o poglądach lewicowych, np. 
pan Szumowski z 11Gazety Krakowskiej", pan Bijak 
z 11Polityki" a także O.Tusk z 11Gazety Gdańskiej"­
pragmatyczny liberał. W skali całego kraju z rąk 
tej Komisji centroprawica i prawica polska nie o­
trzymała w całości żadnej gazety, co było do prze­
widzenia. 

"Głos11 wszedł w spółkę ze spółdzielnią 11 Czy­
telnik", której prezesem jest pan Stefan Bratkow­
ski, były działacz PZPR (to ten, który w 1980 r. 
mówił- 11 jest nas miliony" - mając na myśli członków 

PZPR), oraz ze spółką 11 Koral" powiązaną z poznań­
ską "Solidarnością". Na łamach 11Głosu 11 , niestety, 
publikuje m. in. były lektor KW PZPR Jan Józef Cegła 
(też publikuje we 11Wproście"). Pan L.Łuczak publi­
kuje teraz wszędzie, we n',-lproście", w 11 Gazecie 
Poznańskiej", w 11 Poznaniaku". W marcu został za­
stępcą redaktora naczelnego 11Gazety Poznańskiej". 
Ciekawe, nieprawdaż? 

"Express" to spółka spółdziei ni dziennikar­
skiej oraz fundacji 11 Polsce i sobie" (a w niej m. in. 
pan M. Wojtczak - były wiceminister) oraz ki lku 
znanych w Poznaniu biznesmenów. Ostatnio zastępcą 
redaktora naczelnego został były kandydat do Sejmu 
z ramienia PZPR - pan Rogalewicz. fundacja przy­
mierza się do utworzenia prywatnej stacji telewi­
zyjnej we współpracy z Francuzami. 

"Gazeta Poznańska" stała się własnością pana 
Fibaka, który wg niektórych źródeł przegrał par­
tię tenisa z PNNnierem Bieleckim w najwłaściwszym 
momencie. Myślę, że poparcie dla Kongresu Liberal­
no-Demokratycznego w 11Gazecie 11 podczas ostatnich 
wyborów parlamentarnych było dość widoczne. Z 11Ga­
zety11 najbardziej czerwoni dziennikarze z redakto­
rem Konradem Napierałą na czele odeszli do nDzien-

, nika Poznańskiego" sponsorowanego przez spółkę 
11Polfrost" - część byłego holdingu 11Weltinex" p. 
Stajszczaka, który wzbogacił się m.in. na aferze 
alkoholówej. Jakie materiały,publikuje 11 Dziennik" 
to widaG. Stałe zwalczanie tradycji, Kościoła,pro­
pagowante idei liberalnych z Zachodu bez cienia . 
konserwatyzmu ( to odróżnia naszych liberałów od np. 
p.Thatcher), nierespektowanie interesu narodowe­
go itd. To samo dotyczy, chociaż w różnym stopniu 
innych poznańskich gazet. Wydaje się, że tylko 
"Głos" stara się zamieszczać materiały niejedno­
stronne, chociaż zdarzają mu się wpadki, jak np. 
niektóre rysunki satyryczne za które potem czytel­
ników przepraszał, czy też publicystyka p. Iwony 
Gajdzińskiej. Jest jeszcze wkładka do 11Gazety Wy­
borczej" - "Gazeta Wielkopolska" gdzie pracuje 
część dziennikarzy z 110bserwatora Wielkopolskiegd' 
sprzyjająca Unii i Kongresowi. Wkładka ta jest 
redagowana profesjonalnie . Najsmutniejsze jest to, 
że poznańskie mass-media swą dość jednostronną 
linią polityczną odbiegają od reszty kraju. I nie 
dziwmy się potem, że Poznaniacy głosują na pana 
11 Siłę Spokoju", o którym kardynał Wyszyński napi­
sał w 11 Pamiętniku", że jest to człowiek, który 
nigdy nie miał charakteru( 11Tygodnik Solidarność" 
z 30 .01). Mieszkańcy Wielkopolski nie mając wybo­
ru otrzymują porządną dawkę zafałszowanego obrazu 
sytuacji w Polsce, co widać chociażby teraz na 
przykładzie funkcjonowania rządu Olszewskiego. 
Właściwie należałoby cały dzieńprostować,kwestio­
nować, wyjaśniać. Ale kto to wydrukuje? 

Pomijam w tym artykule poznańskie Radio oraz 
Telewizję, którym warto poświęcić odrębne miejsce . 

Nie dziwmy się, że jest taka apatia i zdezor­
ientowanie społeczeństwa. Mass-media zmonopolizo­
wane ideowo nie są w stanie wypełnić swojej misjL 
A ja uważam, że lewicowo-liberalna proweniencja 
tych gazet w zawsze prawicowej, porządnej, przy­
wiązanej do tradycji Wielkopolsce (stąd był Dnow- . 
ski, tu wybory wygrywała endecja) jest czymś nie­
naturalnym i dziwacznym, przeciwko każdy Poznań­
czyk powinien się przeciwstawić . Np.porzez współ­
udzialw powstaniu prawicowego dziennika, służącego 
prawdzie i tradycji, broniącego Kościoła i religii, 
nauczającego podstaw zdrowego kapitalizmu, stawia­
jącego interes narodowy ponad europejski. Potrze­
bna jest pomoc biznesmenów, którzy zechcą zainwe­
stować pieniądze w gazetę, która w późniejszym 
t erminie może przynieść zyski. Potrzebna jest fun­
dacja na rzecz powstania tej gazety. Apeluję o roz­
ważenie tej propozycji. Czekam na odzew. 
Wielkopolanie, przebijcie barierę bierności. 

Janusz Skowronek 



s1 )ort s1 )ort .... 

OZ'IS Leszno zawiadamia, że tenisiści stołowi 

11Promienia" Krzywin zajęli w sezonie 91 /92 3 miej­
sce w rywalizacji drużynowej o mistrzostwo woje­
wództwa. Drużyna występowała w składzie: 
- Janusz Soszyński, 
- Bogdan Breń.ski, 
- Mariusz Wojtkowiak, 
- Sławanir Mackowiak, 
- Tanasz Nowak. 

We współzawodnictwie indywidualnym najlepiej 
wypadli: 
A. W grupie seniorów: 

Jarrusz Soszyński - 17 miejsce - 80 pkt. 
B. W grupie juniorów: 

Tcmasz Nowak 18 miejsce 33 pkt. 
C. W grupie juniorek: 

D::>rota Bre6ska - 6 miejsce - 63 pkt. 
D. W grupie kadetów: 

Mariusz Wojtkowiak - 4 miejsce - 52 pkt. 
Łukasz IAldziak - 5 miejsce - 47 pkt. 
Tcmasz Nowak - 6 miejsce - 44 pkt. 

E. W grupie kadetek: 
Teresa Walczak - 1 miejsce - 64 pkt. 
Magdalena Soszyfiska- 2 miejsce - 59 pkt. 

Drużynę prowadził : mgr Janusz Soszyński 

Gratulujany 

Mgr M.Maćkowiak i mgr O.Janiak informują o 
wynikach klasyfikacji na najlepszych sportowców 
SP w Krzywiniu w roku szkolnym 1991/92. 
A. W klasyfikacji drużynowej pierwsze trzymiejsca 

zajęły zespoły: 
I miejsce - kl. VIII b 

- II miejsce - kl. VIII a 
- III miejsce - kl. VI a 

B. Klasyfikacja indywidualna: 
chłopcy 

I miejsce - Leszek Przybylski 
II miejsce - Adrian Szymański 
III miejsce - Marek Zembroń 
dziewczęta 

I miejsce - Anna Gołembka 
II miejsce - Aneta Jurga 
III miejsce - Ewa Kozber 

Gratulujemy! 

Nauczyciele kultury fizycznej ze SP w Krzywi­
niu serdecznie dziękują sponsorom: 
p.Ryszardowi Majowi, p.Wiesławowi Koniecznemu, 
p.Markowi Kobusowi, RSP Wieszkowo, GS w Krzywiniu 
BS w Krzvwiniu, UMiG w Krzywiniu, Komtetowi Rodzi­
cielskiemu przy SP w Krzywiniu, panom : Janowi An­
tkowiakowi, Stanisławowi Banasińskiemu, Lechowi 
Roszakowi, Stefanowi Tasiemsk:i.emu, Lechowi Sindko-­
wi szczególne słmra uznania za wymalowanie parkie­
tu w sali gilllnastycznej oraz rodzi can z kl. V a za 
piłkę ufundowaną dla uczniów tej klasy. 

Opracował 

M.Ż. 

Już po raz szósty w dniu 6 czerwca br. zje­
chali do Krzywinia kolarze, aby wziąć udział w 
wyścigu 110 puchar Ziemi Krzywińskiej". Ogółem w 
imprezie wzięło udział 101 zawodników z całego 
kraju. W zależności od wieku kolarze startowali w 
ośmiu grupach wiekowych. 
W najsilniejszej, pierwszej grupie wygrał Kazimierz 
Zdrodowski z Wąbrzeźna, przed Piotrem Pawłowskim 
z Białej i Andrzejem Kałużką z Pabianic. Z lesz­
czyniaków najlepiej wypadł Michał Kamiński z 11Ak­
wawitu" Leszno, który w swojej grupie przegrał 
tylko ze Sławomirem Rubinem z Łodzi. Trzeci był 
w tej grupie Jerzy Kruk z 11 KTC11 Kielce. 

Wyścig krzywiński od lat już cieszy się spo­
rym uznaniem w kraju. Co roku biorą w nim udział 
wszyscy najlepsi w kategorii 11CYKLOSPORT11 • Już 

po raz drugi startował w Krzywiniu znany sympaty­
kom kolarstwa olimpijczyk Krzysztof Sójka z Łodzi . 
Tradycyjnie nie zawiedli sponsorzy. Dzięki ich 
hojności wręczono aż osiem pucharów, po jednym w 
każdej kategorii wiekowej. 
Główny organizator imprezy, Karol Celi dziękuje 
wszystkim instytucjom i osobom prywatnym, bez 
których ten wyścig nie mógłby dojść do skutku. 
Na szczególne słowa uznania zasługują między inny­
mi handlowcy krzywińscy, rzemieślnicy (np.p.T.Le­
wandowski), a także sponsorzy spoza Krzywinia, 
wśród nich panowie: Urbaniak z Gronowa i Szawer­
dak ze Śmigla. 
Myśli organizatorów (wymienimy ich poniżej) wybie­
gają już w przyszłość. Za rok wyścig krzywiński 
ma mieć rangę imprezy o Puchar Polski. 
Na zakończenie wymieniamy oficjalnych oraganiza­
torów imprezy: 
1) Urząd Miasta i Gminy w Krzywiniu 
2) Rada Miasta i Gminy w Krzywiniu 
3) LZS - Rada Gminna w Krzywiniu 
4) Ośrodek Kultury w Krzywiniu 
5) OSP w Krzywiniu . 
6) LZS - Rada Wojewódzka w Lesznie 
7) Urząd Wojewódzki w Lesznie 
8) Szkoła Podstawowa w Krzywiniu 
oraz ~ielu nieoficjalnych działaczy i aktywistów. 

M.Ż. 



Już od dwóch lat Ośrodek Kultury w Krzywiniu 
pracuje według nowej formuły i na zmienionych za­
zadach. 
W dzisiejszym numerze 11Wieści" spróbujemy przyj­
rzeć się trochę kulturalnej mapie naszej gminy. 
Wszelkich informacji udzielił nam kierownikośrod­
ka, Karol Celi. 
- Powiedz, co różni obecną działalność kulturalną 

od tej dawniejszej? 
- Podstawowa różnica tkwi, jak wszędzie, w finan­
sach. Kiedyś kultura to była branża, która konsu­
mowała pieniądze, Dziś musi je najpierw zarobić, 
a dopiero potem zużyć na własne cele. 
- l-bże w takim razie uchylisz rąl:ka tajemnicy i 

poinformujesz naszych czytelników, jak ośrodek 
zarabia na swe utrzymanie. 

- Podstawowe źródło dochodów to klub 11Enigrna" ,od 
którego zaczęliśmy działalność w nowych struktu -
rach. Prowadzimy w nim nie tylko działalność typo­
wo 11kawiarnianą", ale również organizujemy obsłu­
gę uroczystości rodzinnych, spotkań, zebrań itp . 
To wszystko musi przynosić dochód. Inne źródła 
dochodów to: usługi kamerą video zabawy, dysko­
teki, imprezy estradowe. 

- Ilu ludzi zatrudniasz, żeby podołać tym wszys-
tkim obowiązkan ? 

- Oprócz mnie pracują w ośrodku,dwie dzi~wcZJ'1:1Y, 
które muszą wszystko przygotowac, zorgan1zowac, 
wykonać całą 11 czarną robotę". 
- Czy nie uważasz, że działalność komercyjna, to 

robienie "szmalu", jest w swej istocie zaprze­
czeniem prawdziwej kultury. 

- Takiej prawdziwej kultury przez duże ,l" to je­
szcze nie organizujemy, ale musiałem najpierw 
zgromadzić pokaźne środki finansowe, aby odbudo­
wać a mie j scami nawet stworzyć od podstaw bazę 
instytucjonalną, bez której normalna praca ni~ bt­
łaby możliwa. Zarobione pieniądze pozwolą myslec 
realnie o stworzeniu nowego zespołu tanecznego, 
o zorganizowaniu nauki gry na instrlli~entachdętych 
Bedziemy mogli też zrealizować kilka imprez est­
r~dowych, które nie przyniosą dochodu, ale będzie 
to swego rodzaju rekompensata za pociągnięcia ty­
powo komercy,jne. Poza tym, jak wszyscy wiemy, wy­
zwani a współczesności są takie , że najpierw trze­
ba pieniądze zarobić, żeby potem można było je 
spożytkować w typowo „duchowym" celu. Nie,myślę 
czynić niczego na kredyt, a potem zakładac nową 
11 Samoobronę". 
- Jakie masz pomysły na przyszłość? 
- Bardzo bym chciał, aby przy naszym ośrodku Ęro-
madziła się uzdolniona młodzież. Ci młodzi ludzie 
powinni mieć możliwość spożytkowania swoich zdol ­
ności i talentów. Wspomniałem już o zespole pie­
śni i ta"lca, nie tylko o profilu ludowym. Myślę, 
że stać nas też na coś w rodzaju krzywifiskiej 

11Gawędy". Widzę też potrzebę ~tworzenia c~e~oś _w 
rodzaju małej sceny teatralneJ. W przyszłosc1 dzia­
łalność naszej placówki powinna biec jakby dwuto­
rowo. z jednej strony byłoby to zarabianie pienię­
dzy, z drugiej natomiast przedsięwzięcia o bardziej 
ambitnym charakterze . · ) 
- A czego oczekujesz od środowiska lokalnego? 

Bo chyba nie liczysz tylko na siebie samego, 
choć przysłowie mówi:"Uniesz liczyc-licz na 
siebie"! 

- Oczywiście, liczę przede wszystkim na siebie, 
ale wiem też, że bez pomocy szerokich rzesz 11kon­
sumentów" kultur-y nic z ambitnych planów nie wyj­
dzie. Jeżeli ci, jak ich nazwałem, 11konsumenci" 
kultury nie przyjdą do,Domu S~rażaka i,n~e ~osta­
wią w nim swych pomysłow, sweJ aktywnosc1, Jak 
również paru złotych w klubowej kawiarni , to z 
kultury przez duże 11K" niewiele w Kr-zywiniu pow­
stanie. Prawda o kulturze jest bowiem taka, że 
zawsze tworzy ją społeczeństwo, a szeregowi anima­
torzy, tacy jak ja, są tylko pr-zewodnikami, ale 
przecież to nie oni stanowią o sile wycieczki. 
- Czego życzy się takim ludzian jak ty? 
- Czterdziestoośmiogodzinnej doby, zrozumienia u 
władz, powodzenia u sponsorów i tłumów na impre­
zach. 
- D:l tego wszystkiego "dorzucam" jeszcze życzenia 

"końskiego zdrowia". I obyśmy nigdy nie musieli 
spotkać się w szpitalu. 
Dziękuję ! 

- frziękuję za rozmowę ! 

W imieniu 11Wieści Krzywińskich" 
pytania zadawał M.ż. 

Z okazji przypadającej 9 maja 47 rocznicy 
zwycięstwa nad niemieckim faszyzmem odbyły się w 
Krzywiniu uliczne 11 Biegi Zwycięstwa". W Jmpre~.ie 
wzięło udział 276 uczniów ze Szkół w Krzywiniu i 
Bieżyniu. 

W poszczególnych gr-upach wiekowych zwyciężyli: 
kl.I-II 

- Sylwia Cm.,ażna - SP w Krzywiniu, 
- Marcin Konieczny - SP w Krzywiniu, 

kl.III-IV 
- Monika Pelec - SP w Bieżyniu, 
- Krzysztof Pietrzak - SP w Bieżyniu, 

kl.V-VI 
- Anna Gołembka - SP w Krzywiniu, 
- Marek Rajewski - SP w Bieżyniu, 

kl.VII-VIII 
- Ewelina Maćkowiak - SP w Krzywiniu, 
- Marek Zernbrofi. - SP w Krzywiniu, 

BRAWO 

Duże brawa należą się też sponsorom imprezy -
Byli nimi : 
1)Urząd Miasta i Gminy w Krzywiniu, 
2)GS 11 Samopomoc Chłopska" w Krzywiniu, 
3)Komitet Rodzicielski przy SP w Krzywiniu, 
4)Pan Marek Kobus handlowiec z Krzywinia 

Marek Żołędzie1,1sk i 



W niedzielę 24 maja 1992 roku odbyły się w 
Kopaszewie Gminne Zawody Sportowo-Pożarnicze. Na 
starcie stanęło 37 drużyn z 17-tu OSP. Nie wysta­
wiły drużyn jednostki z Czerwonej Wsi, Wieszkowa 
i Jurkowa. Fundatorem cennych pucharów i nagród 
był burmistrz Miasta i Gminy w Krzywiniu. Przez­
naczył z budżetu kwotę 15-tu mln złotych. 
Dużą pomoc . w zorganizowaniu zawodów okazali: 
dyrektor SHR pan Bernard Antczak, druhowie zjed­
nostki ZOSP Kopaszewo oraz funkcjonariusze pożar­
nictwa KRSP Kościan. 

·Otwarcia zawodów dokonał burmistrz Miasta i Gminy 
pan Paweł Buksalewicz. Skład sędziowski stanowil i 
funkcjonariusze KRSP Kościan i komendanci gminni 
straży pożarnych rejonu kościańskiego . 

w grupie III 
I miejsce zajęła ZOSP Kopaszewo 

II miejsce zajęła OSP Krzywin 
III miejsce zajęła OSP Lubin 

w grupie II 15-18 lat chłopcy 
I mleJSCe zajęła OSP Rąbin 

II miejsce zajęła OSP Krzywin 
III miejsce zajęła OSP Żelazno 

w grupie 12- 15 lat chłopcy 
I miejsce mdp Krzywin 

II miejsce mdp Kopaszewo 
III miejsce mdp Bielewo 

w grupie 12-15 lat dziewczęta 
I miejsce mdp Jerka 

II miejsce mdp Kopaszewo 
III miejsce mdp Bielewo 

w grupie oldboyów (powyżej 40 lat) 
I m1eJsce OSP Kopaszewo 

II miejsce OSP Bieżyń 
III miejsce OSP Łagowo 

Druhowie z OSP Krzywin zademonstrowali działanie 
motopompy pływającej, ufundowanej przez Zarząd 
Miasta i Gminy w Krzywiniu. 
Podsumowania przebiegu i wyników zawodów sportowo­
pożarniczych dokonał starszy chorąży pożarnictwa, 
Kazimierz Król - przewodniczący komisji sędziow­
skiej. 

i 

Podziękowali za udział w zawodach, wręczyli pu~ha­
ry i nagrody zwycięzcom burmistrz Miasta i Gminy 
w Krzywiniu Paweł ęui<salewicz i prezes Zarządu 
Gminnego SP Jerzy Swierczyński. 

Sił w rozgrywkach dodawała strażakom tradycyj­
na grochówka ufundowana przez SHR Kopaszewo. 
Zawodom towarzyszyła wspaniała publiczność i pogo-~- . 

Ludwik Zembroń 
Komendant Gminny SP w Krzywiniu 

W miesiącu czerwcu strażacy wyjechali 8 razy. 
- w Rąbiniu płonął stóg słomy, 
- w Kuszkowie poszycie leśne, 
- w Świncu tunel foliowy, 
- w Gryżynce las, 
- w Łagowie stodoła, 
- w Zbęchach II stóg słomy, 
- w Racocie strażacy pomagali w odnalezieniu to-

pielca, . 
- poza obszarem naszego województwa nasi strażacy 

przez 2 dni ratowali duży obszar leśny w woje­
wództwie konińskim. 
Udział wzięli : Turkiewicz Henryk 

Kuśnierek Grzegorz 
'ilaźlak Artur 
Paluszkiewicz Roman 
Gabler Waldemar 
Rybczyński Leon 
Zembroń Ludwik 

Za trud i pomoc nies ioną w walce z żywiołem dzię­
kują strażakom burmistrz Miasta i Gminy w Krzywi­
niu i komendant gminny OSP. 



5 czerwca zawiązał się Społeczny Komitet Te­
lefonizacji Wsi Rąbiń, Rogaczewo Małe i Wielkie, 
Kopaszewo. Miejscowości te otrzymają nowe numery 
z centrali w, pirwi. ----

6 czerwca RUSP Mościszki zatruła rów Wysko~ 
co spowodowało śnięcie ryb. Urząd Miasta i Gminy 
zgłosił powyższy fakt de prokuratury, Państwowej 
Inspekcj! Ochrony Środowiska, Sanepidu i Wydziału 
Ochrony Srodowiska Urzędu Wojewódzkiego w Lesznie. 

7 czerwca odbyło się 11ŚWięto,Ludowe11 zorga­
nizowane przez Zarząd Gminny PSL. Swięto rozpoczę­

ło się mszą świętą odprawioną nad jeziorem w Zbę- . 
chach I, następnie odbyło się spotkanie członków 
PSL z burmistrzem i z-cą burmistrza w świetlicy 
wiejskiej. 

16 czerwca oddano do użytku nową stację pa­
liw w Lubiniu, której właścicielem jest St.Marko­
wski. Stacja jest funkcjonalnie i estetycznie 
urządzona. 

22 czerwca Urząd Miasta i Gminy sprzedał 
bazę po Zakładzie Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Krzywiniu (tzw.kolejkę) za 120 mln zło­
tych z przeznaczeniem jako teren pod magazyny 
zbożowe . 

W dniu 28 czerwca odbyło się w Łuszkowie 
uroczyste poświęcenie i otwarcie wodociągu. Na 
uroczystość przybyli: wojewoda leszczyński Euge­
niusz Matyjas , posłowie na Sejm RP Marek Jurek i 
Jacek Turczyński, delegacja z zaprzyjaźnionej ho­
lenderskiej gminy Leende na czele z burmistrzem 
Joh.L.van Sante , przedstawiciel wykonawcy prezes 
ZMWiKW A.Chocianowski , projektant H.Pazdzior oraz 
władze gminne. Uroczystość rozpoczęła się mszą 
świętą o godzinie 93°, po której mieszkańcy licz­
nie zebrali się przed świetlicą wiejską. Przewod­
niczący Społecznego Komitetu Budowy Wodociągu R. 
Majorczyk przedstawił historię budowy wodociągu 
i poprosił o poświęcenie hydrantu ks.proboszcza 
z Rąbinia i o przecięcie wstęgi wojewodę E.Matyja­
sa, burmistrza z Leende i burmistrza naszej gminy. 
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puścił wodę z hydrantu. Uroczystość uświetnił wy-
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którego choreografem jest rodowita łuszkowianKa 
Anna Majorczyk-Raiter. Występ spotkał się z dużym 
zaiteresowaniem mieszkańców i zaproszonych gości. 
Po południu odbył się festyn sportowo-rekreacyjny. 

W dniach 26 - 29 czerwca gościła w Krzywiniu 
delegacja z zaprzyjaźnionej holenderskiej gminy 
Leende. W skład delegacji wchodzili: nowy bur­
mistrz Leende pan Joh.L.van Sante, pan H.Maas, 
pan J.Waterschot .z małżonką. 26 czerwca wieczorem 
gości powitali w ratuszu burmistrz P.Buksalewicz 

i przewodniczący Rady T.Janiak. Z1 czerwca przed . 
południem odbyło się oficjalne spotkanie delegacji 
z Zarządem Miasta i Gminy. W swoich wystąpieniach 
burmistrz Leende i burmistrz Krzywinia wyrazili 
wolę dalszego rozwoju współpracy pomiędzy obu gmi­
nami. Pan H.Maas przekazał na ręce pani dyrektor 
A.May-Bąkowskiej 500 Il-1, które zebrały dzieci z 
małej szkoły pod Leende i ofiarowały dla szkoły 
w Krzywiniu. Również burmistrz pan van Sante prze­
kazał na ręce burmistrza P.Buksalewicza 2500 rN, 
które zostaną przeznaczone na budowę nowego ośrod­
ka zdrowia. Goście otrzymali z rąk burmisrza na­
szej gminy upominki na pamiątkę pobytu w Krzywi­
niu. Po południu przyjaciół z Leende zapoznano z 
atrakcjami turystycznymi naszej gminy i planami 
rozwoju turystyki i rekreacji . 28 czerwca goście . 
wzięli udział w uroczystościach poświęcenia i o­
twarcia wodociągu w Łuszkowie . Następnie przyglą­
dali się wojewódzkim zawodom myśliwskim na strzel­
nicy w Krzywiniu. Po południu zaprzęgiem konnym 
udali się na spacer do Turwi, gdzie zwiedzali 
park i pałac. 

Podczas pobytu prowadzone były rozmowy na temat 
możliwości wymiany w dziedzinie sportu , turystyki 
i kultury . Na zakończenie wizyty wręczono delegac­
ji z Leende film video z ofertą ze strony naszej 
gminy. To, co zaprezentowaliśmy, spotkało się z 
zainteresowaniem strony holenderskiej i będzie te­
matem dalszych rozmów i uzgodnień . 

30 czerwca burmistrz Miasta i Gminy podpisał 
umowę z wykonawcami na uzbrojenie zbiorników reten­
cyj nych w Rogaczewie Małym oraz na wywiercenie 
nowych studni dla hydroforni w Bielewie . 
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Dotychczas ja, redaktor Foka starałem się, 
aby humor prezentowany w tej rubryce był bardzo 
delikatny i taktowny. Jednak totalna susza i brak 
wody (choćby lanej w tej rubryce) zmusiły mnie do 
zdecydowanego działania. Muszę mieć wodę ! Topiąc 
się w błocie i czyszcząc z niego futro, powierzam 
czytelnikom swoje radykalne złośliwości. 

* 
Minister Antoni Macierewicz strasznie schrza­

nił robotę. Nie wiadomo teraz, kto był tajnym a-
- gentem. Wystarczyło natomiast uchwalić ulgi celne 

i podatkowe dla byłych tajnych agentów, a ujawni­
liby się na pewno w 110 procentach! 

* * 
Osadzenie byłego premiera Jana Krzysztofa 

Biele c kiego na stanowisku ministra do spraw inte­
gracJi z EWG by_ło chyba największą złośliwością 
ze strony obecnej pani premier wobec liberałów. 
Nominacja ta sugeruje bowiem, że tylko liberało­
wie przekonają partnerów z EWG aby ci w momencie 
braku żywności w Polsce sprzedali ją nam za tak 
skandalicznie niską cenę, jak dotychczas. 
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W ostatnią niedzielę giełdy samochod~w~ w ca­
łym kraju oraz biura sprzedaży nieruchomos~1?rze­
żyły istne oblężenie. Ku1;ującymi w ":"iększosci o_ka­
zali się nauczyciele, ktorzy wreszcie otrzymali 
pcx:lwyżki wynagrodzeń. 
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* * * * 
Wieść z gminy Krzywiń: Wzrosła sprzedaż 11Wie­

sc1 Krzywińskich" w jednej ze wsi. Okazało się, 
że jej mieszkańcy zidentyfikowali nie tylko Gawła 
i Pawła, ale nawet Perkoza ! Podobno Gawłowi zmię­
kła flinta i opuściła się w dół. Brawo dla Perko­
za. 

* * * * * 
Na wniosek 11Samoobrony" uchwalono nowe odzna­

czenie: 11Krzyż za długi". Urzędnicy w naszej gmi­
nie obliczają wstępne zapotrzebowanie na to odzna­
czenie. 

* * * * * * 
Po powołaniu kobiety na stanowisko premiera 

w Polsce, jedna z bezrobotnych obecnie pań zażąda­
ła stanowiska burmistrza w Krzywiniu dla Siebie ! 

Sezon o~órkowy w pełni 
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Redakcja •wieści Krzywińskich" zamierza przeprowadzić 
się do nowej siedziby, Trwa uszczelnianie piwnic, Po za­
laniu piwnic wodą redaktor Foka rozpocznie urzędowanie. 
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ARYTłlfOGRAM 
Wiedząc, że jednakowym liczbom odpowiadają 

jednakowe litery, odgadnij znaczenie wyrazów, a 
następnie przenieś li tery do odpowiednich pól dia­
gramu i rzędami poziomymi odczytaj czterowyrazowe 
rozwiązanie. 

A) Wieś w gminie Krzywiń, której niewielki frag­
ment przedstawiono na fotografi i w t ym numerze 
pisma 

5 15 3 1 9 2 4 18 9 . 

B) K~ótko o tajniaku: 

7_1_14_15_ 

C) Zawsze miły gość w bibliotece wiej ski ej 

1_4_10_16_13_17_6_9_18_ 

O) Porcja 

11 12 8 18 12 - - - -
E) Mewa 

3_5_9_13_2_4_18_ 12_ 

F) Ostry jak ... 

1_14_19_4_ 12_6_ 

* 
'ł .3 5 9 

4 12. 8 2, 4 

10 6 9 *1 
Opracował:K.N. 
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13 

'J 

1 14 

* 
1 

11 12 
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* Rozwiązanie czterowyrazowego hasła prosi my pr zynos1c 
lub przysyłać na adres redakcji do dnia 20 sierpnia br. 
Wśród autorów prawidłowych rozwiązań roz l osujemy atra­
kcyjne nagrody. 
Rozwiązanie ARYTMOGRAMU z Nr 4 (9) 

. ILE SPOKOJU MAJĄ DRZEWA 
Lista nagrodzonych: Katarzyna Rupa z Krzywinia, 
Marlena Michalska Grodzisko, Joanna Kurt Zbęchy I, 
Pat~ycja Sobczak Krzywiń . 

Nagrody _ nt<?żna odebrać w sekratariac ie Urzędu Miasta i Gmi ny 
w Krzyw1n1u w godz. urzędowania . 
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Sezon o~órkowy w pe łni 
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Jedna ze 11Sztandarowych" budów w gminie Krzywiń. 
Kto zgadnie , jaka to .budowa ? 

11( ,Iit~j(l Z(ll l( )ł ( )'''(lł(l 
Przede wszystkim wykroczenia drogowe, których 

w czer'ticu ujawniono aż 50 . Dwadzieścia s iedem osób 
zapłaciło mandat y na sumę 1. 400. CXX)zł. Jedna koli­
zja drogowa spowodowała s t raty w wysokości około 
25 mln złotych. Gmi ny nie ominęły ,r,ównież pożary: 
w Rąbiniu niel et ni podpalił stóg, w Świńcu pal i ła 
się pieczarkarnia, a w Łagowie spłonęła stodoła z 
ziemiopłodami. Zdarzyła się również kradzież pie­
niędzy i gwałt, którego sprawca został zatrzymany 
w areszcie tymczasowym. 
dokończenie ze str.8 
Trochę więcej szacunku i taktu ! - panowie z Tele­
wizji Polskiej . 
W ogóle to odnoszę wrażenie , że decydenci z TVP 
zareklamowaliby samego diabła, gdyby i m tylko do­
brze zapłaci ł. Cała prawda o reklamach j est , nies­
tety , bardzo banalna. Częstokroć (ni e zawsze ) re­
klamowany t owar nie jest ani dobry, ani tani, ale 
się go rekl amuje , bo to przynosi miliardy . Co kogo 
obchodzi , że 11Completa " to t ylko chemiczny zabie­
lacz, a 11Sil " nie odpl amia i dealnie. Są j eszcze 
śmieszniejsze przypadki. W j ednej specj a l ist yczny 
nej gazeci e wyczytałem, że towar reklamowany trzy 
strony wcześniej jest do niczego, ale go zarekla­
mowano , bo producent dobrze zapłacił, a redakcja 
nie odpowiada za treść reklam . 
Co ma zatem zrobić czytelnik czy telewidz? Co ma 
o tym wszystkim myśleć, żeby nie oszaleć? Ano , 
chyba ni c. Po prostu ma mieć swoje zadanie i ku­
pować rzeczy dobre, uznane i sprawdzone, a rekla­
my traktować z przymrużeniem oka , bo i naczej ni e 
będzie ani sucho, ani czysto, tylko straszliwie 
niepewnie . 

M.Ż. 
P.S. 
Wiadomość z ostatnie chwi l i ! 
Uprzejmie donoszę ( to t eraz bardzo reklamowany 
sposób), że pojawi ły się już nowe alwaysy z dopis­
kiem „ol us". Mają podwójne skrzydełka . To takie 
kukuruźniki wśród od asek. 

W miesiącu maju i czerwcu na ślulnym kobiercu w 
USC w Krzywiniu stanęli: 
1. Renata Naskręt z Łagowa i Roman Jankowski z Murowanej Gośliny 
2. Sabina Sztu l z Gierłachowa i Roman Wawrzyniak z Kl eszczewa 
3. Iwona Hamulska z Kościana i Marek Matuszak z Lubi nia 
4. Arleta Pokrzy,.miak z Lubinia i Sławomir Konopka z Bojanic 
5- Ar leta Kostrowska z Czerwonej Wsi i Wojciech Konieczny z Popowa .Starego 
6. Vio letta Szymczak z Krzywin i a i Stanisław Czaoliński z Jerki 
7. Kinga Gościniak z Bieżynia i Robert Mania z Bojanic 
8. Irena Juskowiak z Bielewa i Dariusz Szulc z Mórk i 
9. Barbara Talaga z Bieżynia i Jacek Kaczmarek z Poznania 
10.Ewa Linke z Krzywinia i Mirosław Lichota z Sabaszczewa 
11 .Arleta Musiał z Rąbinia i Janusz Oominiczai< z Lubosza Nowego 
12.Józefa Banaszak z Lubinia i Andrzej Szymański z Lubinia 
1J.Maria Kasprzak z Jerki i Janusz Michalak z Błoc iszewa 
14.~Blgorzata Gogolewska z Rąbinia i Bogu~ił Kubiak z Sulejewa 
15.Dorota Sobkowiak z Kopaszewa i Dariusz Woźniak z Turwi 

Wszystkim parom życzenia pomyślności na;no-
wej drodze składa Burmistrz 

Pa...,eł Buksa.lewi.cz 

„WIEŚCI KRZYW I ŃSK I E" - pis~o samorządu Miasta i Gminy K r z ywi ń 
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